
móiAio

0G>

t
/

ocxow
P ren u m era ta  
w  W a r s z a w ie  
k o sz tu je  m ie­
sięczn ie  z łp , o 
k w a rta ln ie  z ł ,  
p o i. 9' ; ~ N a  
p ro w in c y i za ś  
Z p o c z tą  z ł . l i 
N er prtfedyn- 
c z y g r .o .

Pism o t o  w y ­
ch odzi co d zien ­
nie o g o d z in ie  
8 rano\ u ra z ie  
w ażn ych  w ia ­
dom ości w ych o­
d z i  a g i  N um er 
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SOBOTA dnia 3 W rześn ia lSSl roku  o"odz.8rano.
F ic e -P r  ezyden t M i a s t a , S l o ł l  W arszc ir ty .  Gward j i  Na rodowe j  należących , jedni  dla o d w i e -

Ponieważ,  n i ek tór zy  w ła śc i c i e l e , dozorców po l i cy j -  dzenia swych  b r a c i ,  inni  z powodu dost arczeń ro -  
n y c h , za rządzców domów swoich używają ,  a tacy zmai tych wiktuałów,  udają się do obozu nie zaopa-  
dozo rcy  p ry wa tny ch  swoich p ry nc y pa łó w  od k a r p o -  t r zywszy  sle pop rzedn i o  w właściwe u r l opy.  W obe-  
l i cy jnych  za u i epo rządne  u t r zymywan ie  domów p rze -  cn y ch  okol i czności ach najściślejsza zachowaną być 
p i s a ny ch ,  oc h ran i a j ą ,  lub dla dwojakich za t r ud n i e ń  winna ost rożność  pod  wzg l ędem do tegoż obozu ró -  
ani s ł użby  pol icyjnej  d o k ł a d n i e  p e ł n i ć ,  ani właśc i -  źnego ro dza ju  p r zybywa jących  osób; Dowódzca  Gwar* 
cielom domów dostatecznie  us łużyć nie m og ą ;  nade-  dji os t rzega  zatem że każden  z Obywa te l i  Gw ard z i -  
w s ż y s t k o z a ś ,  ponieważ zda rzyć  się m o ż e ,  iż osoby s t ów,  chcący ydać  się do obozu lub za rog a tk i ,  bądź 
p o d e j r z a n e ,  włóczęgi  i kwal i f ikujące się do oddalę-  na P r a g ę ,  winni  Zaopatrzyć się wświadec twa  swych 
nia z W a r s z a w y ,  w t ak i ch  domach  najpewnie jsze  K ap i t anów,  wizowane przez sztab Gwardj i  i zawi- 
p r z e d  poszuk iwani ami  PP.  Komissar zy  mogą znnlćść dz i ane p r zez  V ic e - G ub e rn a t o r a  lub Kommendan t a
sc h ro n i e n i e ;  p rze to  podaje się do publ i cznej  wiado­
mośc i ,  iż pod  ka r ą  pol i cy jną  n i e  wolno j es t  ż a dn e ­
mu właścicielowi  domu używać dozorcę  po l i cy jnego 
za rządzcę  swojej possesji .

w War s zaw ie  d. 29 S i e rpn i a  1831 r.
B r o n  i k o (c s k i.

S.  Oławski.

p l acu ;  n iedopełn ia j ący j  r zeczonego p r z e p i s u ,  sami 
sobie p rzyp iszą  w in ę ,  gdy z n iemi  w obozie p o d łu g  
pr aw  wojskowych pos t ąpionem będzie.

W Warszawie  dnia 21. Sierpnia i 83 i .
W zastt ( p od p . )  ■•Łubieński.

J e n e r a ł  D ow ódzca  G w a rd j i  N arokow e j  Mira- 
s ta  SłółeCzuego W  arszaw y .  

Zawiadomiony  będąc  przez różnych  Dowódców k o r ­
pusów wojska Polskiego,  że wielu z obywatel i  do

N a s z  Sejm  i B t ą d  po  29 L is to p a d a  r. z.
Po wiekopomnej  nocy 29 Li s t opada w p i e r wszych  

dniach rewolucj i  n i e b y ł o  mo w y ,  a może nawet  ani 
myś l i  o Sejmie .  Na jp r zód  Rada  Admin i s t r a cy jna  
w imien iu  Cesar za  i Króla  Mikoł aj a  wzywała nas 
w szy s t k i c h ,  to j e s t  mieszkańców W a r s z a w y ,  mło-
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d z i e ż  i w o j s k o  J u c h o m  r e w o l u c y j n y m  p a ł a j ą c e  do 
u s p o k o j e n i a  s i ę ,  a l b o  r a cz e j  do p o d d a n i a  s i ę  p o k o r ­
n e g o  B e l w e d e r s k i e m u  W ł a d z c y ,  p r z y r z e k a j ą c  n a m  
j e g o  wys ok i e  w z g l ę d y  i g o t o w o ś ć  p r z e b a c z e n i a . ,  c h o ­
c iaż  z a p e w n e  n ie  w s z y s t k i m .  N a s t ę p n i e .  R z ą d  t y m ­
c z a s o w y  z c z o ł a  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  i p r z y b r a ­
n y c h  c z ł o n k ó w  z ł o ż o n y ,  z a c z ą ł  s i ę  u k ł a d a ć  z C e s a -  
r z e w i c z e m  j u ż  wy s z ł y  m  z B e l w e d e r u  i m y ś l ą c y m  j e ­
d y n i e  o o c a l en i u  s i e b i e  , s w o j e g o  o r s z a k u  i w o j s k a  
c e s a r s k o - r o s s y j s k i e g o .  A oto w k i l k a  d n i  z n o w u  J e ­
n e r a ł  C h ł o j p i c k i  o g ł o s i w s z y  s ię  D y k t a t o r e m  p o d d a ł  
p o d  s woj e  n i e o g r a n i c z o n ą  w ł a d z ę  i r z ą d  t y m c z a s o ­
w y .  O n  p i e r w s z y  j a k  g d y b y  c h c i a ł  p o k r y ć  l u b  z ł a ­
g o d z i ć  p r z y w ł a s z c z e n i e  t a k  w i e lk i e j  i n i e s ł y c h a n e j  
w d z i e j a c h  n a r o d u  n a s z e g o  w ł a d z y  w p i e r w s z e j  z ar az  
p r z e z  s i e b i e  w y d a n e j  o d e z w i e  w s p o m n i a ł  o S e j m i e  
z w o ł a n y m  p r z e z  s i e b i e  na  d z i e ń  1S G r u d n i a ,  k t ó r e ­
m u  to S e j m o w i  m i a ł  z d a ć  n i e z w ł o c z n i e  w z i ę t ą  t y m ­
c z a s o w ą  d y k t a t u r ę .  J e s z c z e  t e d y  p r z e d  18 G r u d n i a  
z e b r a ł o  się  w S t o l i c y  t a k  m i e j s c o w y c h  j a k o  i p r z y ­
b y ł y c h  [wiciu c z ł o n k ó w  I z b y  P o s e l s k i e j ,  i j u ż  w t e n ­
czas  w s z y s t k o  n a m  w c z e ś n i e  z a p o w i a d a ł o  w k r ó t c e  
m a j ą c y  n a s t ą p i ć  S e j m  w o l n y ,  n i e p o d l e g ł y  i n a w e t  
r e w o l u c y j n y .  Z e b r a n i  b o w i e m  p o s ł o w i e  i d e p u t o w a n i  
n i e  c z e k a j ą c  t e r m i n u  o t w a r c i a  S e j m u ,  j u ż  m i e w a l i  
s wo j e  n a r a d y  w sal i  z w y c z a j n y c h  p o s i e d z e ń .  N a r a d y  
t e  b y ł y  zaws ze  j a w n e  i c zęs t o  b u r z l i w e .  N i e k t ó r z y  
z pos ł ów'  s i l n i e  p o w s t a w a l i  na  p r z y w ł a s z c z o n ą  d y ­
k t a t u r ę ,  a w s z ys c y  zgo dz i l i  s i ę  na t o ,  a by  p r z e z  de -  
p u t a c j ą  z a p y t a ć  D y k t a t o r a  , j a k i e j  d l a  s i e b i e  w ł a d z y  
n a d a l  z a ż ą d a .  T e n  im o d p o w i e d z i a ł ,  czy d a ł  t y lk o  
p o z n a ć ,  że  c hc e  m i e ć  s o b i e  p r z e z  S e j m  p r z y z n a n ą  

' w ł a d z ę  n i e o g r a n i c z o n ą  j a k ą  d o t ą d  s p r a w u j e ;  z tąd  
p o w s t a ł o  p o m i ę d z y  p o s ł a m i  m o c n e  w z r u s z e n i e  u m y ­
s ł ó w .  Z e b r a l i  się więc  w s z y s c y ,  i lu i ch  b y ł o  w S t o ­
l icy  na  d n i u  18 G r u d n i a ,  w y b r a l i  z g r o n a  s w o j e g o  
M a r s z a ł k a ,  a u k o n s t y t u o w a w s z y  się z n a c z n e  z ł o ż y l i  
a l b o  r a c z e j  s p i s a l i  o f i a r y  na w s p a r c i e  r z e c z y  p u b l i ­
c zne j  i do  p o d o b n y c h  of iar  we zw al i  S e n a t o r ó w ,  k t ó ­
r z y  naówcz as  w I zb ie  S e n a t o r s k i e j  m ie l i  t a k ż e  p r z e d ­
s e j m o w ą ' n a r a d ę .  O c z e m  g d y  d r o g ą  u b o c z n ą  d o w i e ­
d z i a ł  się D y k t a t o r  C h ł o p i c k i  , m yś lą c  z a p e w n e  na  o j .  
g ł o s  m y l n i e  s o b i e  d a n e j  w i a d o m o ś c i  , ż e j n ż  f o r m a l n e  
o b r a d y  s e j m o w e  p r z e d  t e r m i n e m  j a k b y  m u  na p r z e ­
k o r ę  się r o z p o c z ę ł y ,  n a t y c h m i a s t  w ś r ó d  n o c y  t r z e ­
ma  p i s m a m i  w y d a n e m i  p r z e z  s i e b ie  b ez  ż a d n y c h  
f o r m a l n o ś c i  z ł o ż y ł  d y k t a t u r ę ,  a tein  s a m e m  i n a ­
c z e l n i c t w o  n a d  w o j s k i e m .  Z t ą d  w i e l k a  po c a ł e j  S t o ­
l icy  i po w s z y s t k i c h  w tej  c zęśc i  k r a j u  z e b r a n y c h  
o d d z i a ł a c h  wo j sk a  n as z eg o  r o z e s z ł a  się t r w o g a . —

W  j e d n e j  eh’wi l i  t a k  w a ż n e j  i s t a n o w c z e j ,  j e s z c z e  
p i  z e d  o t w a r c i e m  I z b  S e j m o w y c h  w oj sk o  z n a l a z ł o  sie  
b e z  W o d z a ,  N a r ó d  b e z  N a c z e l n i k a .  P r ó ż n e  b y ł y  n a ­
m o w y  i b ł a g a n i a  z n a k o m i t y c h  o s ó b ,  k t ó r e  s i ę  z a r a z  
u d a ł y  do J e n e r a ł a  z u s i l n e m  n a l e g a n i e m  i z a k l ę c i a m i  
na  m i ł o ś ć  O j c z y z n y ,  a b y  c o f n ą ł  s wo j e  a b d y k a c j ą  i 
z a t r z y m a ł  w ł a d z ę  do d e cy z j i  S e j m u .  J e g o  u p ó r  i 
d u m a  i j a k i e ś  s z c z e g ó l n i e j s z e  u p r z e d z e n i e  o s o b i e  
n i e  d a ł y  m i e j s c a  ż a d n e m u  p r z e k o r i a n i u .  C h ł o p i c k i  
t ak  p o r y w c z o  i b e z  ż a d n e g o  w z g l ę d u  d z i a ł a j ą c  p o -  
mirr .o n i e o g r a n i c z o n e g o  s w o j e g o  w y m a g a n i a ,  w s zy s tk o  
c z e go  c h c i a ł  o t r z y m a ł .  I  p o  n i e s p e ł n a  d w u d n i o w e j  
p r z e r w i e  zos. tał  D y k t a t o r e m  o b r a n y m  j u ż  i z a m i a ­
n o w a n y m  z o s t a ł  p r z e z  S e j m  r e p r e z e n t u j ą c y  wo le  N a ­
r o d u .  A le  w y z n a ć  p o t r z e b a ,  że  wol a  ta R e p r e z e n ­
t a n t ó w  N a r o d u  na  S e j m i e  o b j a w i o n a  p r z e z  w z g l ą d  
s z c z e g ó l n y  na  n i e o g r a n i c z o n e  z a u f a n i e  w oj s k a  w J e ­
n e r a l e  C h ł o p i c k i m  , b y ł a  l e d w i e  n i e  w y n u r z o n a .  Bo 
c h o c i a ż  j e d e n  t y l k o  g ł o s  w y r a ź n y  i s t a n o w c zy  w S e j ­
m i e  z n a l a z ł  s ię  p r z e c i w k o  j e g o  w y b r a n i u ,  a l e  i leż  
b y ł o  g ł o s ó w  n i e w y r a ź n y c h , t ł u m i o n y c h  p o n u r e m  
m i l c z e n i e m ;  i le  d o d a t k ó w  t ł u m a c z ą c y c h  o b a w ę  o 
p r z y s z ł e  losy n a s ze j  r e w o l u c j i  i O j c z y z n y  p o w i e r z o ­
n e  j e d n e m u !  , O t o e z o n o g o  w p r a w d z i e  s t r a ż ą  s e j m o w ą ,  
a le  c h a r a k t e r  t a k  t w a r d y  i n i e u g i ę t y ,  p o t r a f i ł  s i e  
d ł u g o  z p o d  tej  s t r a ż y  s a m o w o l n i e  w y ł a m y w a ć . —  
S i n i a ł o  n a w e t  p r z e w i d z i e ć  m o ż n a  , że  C h ł o p i c k i  c z u ­
j ą c  w s w o j e m  r ę k u  w ł a d z ę  D y k t a t o r a ,  b y n a j m n i e j  
n i e  z w a z a ł  na t y c h  co go o t a c z a l i ,  bo c h o c i a ż  oni  
m ie l i  z u r z ę d u  c z u wa ć  n a d  j e g o  k r o k a m i ,  p o t r a f i ł  
ich z b y w a ć ,  k i e d y  c h c i a ł ,  c i e r p k i e m  m i l c z e n i e m  i 
t a j e m n i c ą  g ł ę b o k ą ,  a l b o  też  o d d a l a ć  od s i e b i e  o b e j ­
ś c i e m  s ię  o b r a ż l i w e m  i p r z y k r e m .  T a k  u p ł y n ę ł o  
k i lk a  n a j d r o ż s z y c h  t y g o dn i  , k t ó r e  m o g ł y  b y ć  l e p i e j  
o b r ó c o n e  na p r z y g o t o w a n i a  j a k  n a j ś p i e s z n i e j s z e  do 
w o j n y  , i do  z awi ą za n ia  w c ze s n e g o  ś c i s ł y c h  s t o s u n ­
k ó w  z p r o w i n c j a m i  p o l s k i e m i  d a w n o  j uż  o d e r w a n e m i -  
do  R o ss j i .  T y m c z a s e m  w s z y s t k o  z a m i a s t  c i ą g ł e g o  
p o s t ę p u  i w z r o s t u  m a r t w i a ł o  i n a w e t  z n a c z n y  p o ­
n o s i ł o  u s z c z e r b e k  p r z e z  w y r a ź n ą  z w ł o k ę  i z a n i e d ­
b a n i e  ze  s t r o n y  D y k t a t o r a ,  k t ó r y  n i e  u f a ł  p o t ę d z e  i 
s i l e  N a r o d u  m a j ą c e g o  wa l c z y ć  o swoje  p o d e p t a n e  
s w o b o d y  i p r a w a ,  a p r z e d e w s z y s t k i e i n  o ś wo ję  ca ­
ł o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć .  N a r e s z c i e  d a ł  się z tein s ł y s z e ć  
o t w a r c i e ,  żc n ie  m y ś l i  q i n n e j  P o l s c e  t y l k o  o t a k i e j ,  
j a k a  j e s t  z a w a r t a  w g r a n i c a c h  d z is i e j s z e g o  K r ó l e -  
l e s t w a ,  że  n i c  wi dz i  s p o s o b u  w a l c z e n i a  i u t r z y m a ­
nia  się  p r z e c i w k o  t a k  p r z e w a ż a j ą c e j  p o t ę d z e  r o s -  
s y j s k i e j ,  że t e d y  n i e  wa ha  s ię  w c h o d z i ć  w u k ł a d y  
z M i k o ł a j e m .  T u  j u ż  n a s t ą p i ł  r a p t o w n i e  i m u s i a ł
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nast ąpić  u p a d e k  d y k t a t u r y ,  a najwyższa w ładza k r a ­
j o w a  wró c i ł a  na nowo do Se jmu .

(D a ls z y  c ią g  j ia s ią p i . )

.4 .  n.  Na  spr awiedl iwą bardzo zas ługuje  uwagę a r t .  
w N r .  59. O r ł a  Bi a ł ego  o oszczędności  p r ze z  z m n ie j ­
szen ie  mn ie j  c zynnych  B ió r  p roponowane j  , do k t ó ­
rego  i j a  szczególnie j  co do Ba nk u  pa r ę  uwag dodam.  
W i a d o m o ,  ż/e c e l em us t anowionego w r .  1828 B a n ­
ku by ło  zaspokoj en ie  d ługu  pub li cznego,  tudz i eż  ro z ­
sze r zeni e  hand lu  , k r ed y t u ,  i p r z em y s ł u  Na rodowe­
go.  Na  p ie rwsze  m a ł y  bardzo  dano mu fundusz ,  z p o ­
wodu nie  us t anowienia  jes zcze d ługu  pub l i c zn e go ,  
a z a t em’, czynność  j ego w tern p rzedmioc i e  by ła  
p rawie  żadna .  Na  d ru g i e  o t r z y m a ł  posagu 30 mi l i ­
o n ó w ,  wsze lki e  depozyta  i n s ty tu tow e ,  p r y w a t n e ,  
Sk a rbowe ,  fundusze  Kass  m i e j sk i ch ,  p rzez  ca ły  więc 
cza s ,  stosownie do udz ie lonych mu  i n s t r u k c j i ,  g ł ó ­
wną  by ło  j e go  czynnością:  nabywan ie  i zbywanie  p a ­
p ie rów  pub l i c zn ych  oraz wexli  , pożyczki  na zastaw,  
przyi r .owanie depozy tów,  summ na p r zeka zy ,  kap i t a ­
ł ów  na prowizyą i zal iczenia  r ozma i t e .  Po dniu 29 
Li s t opada 1830 r .  u s t a ł y  wszelkie  nabywania ,  p o ż y ­
czki ,  p r zy jmowan ia ,  summ na p r zekazy ,  kap i t a ł ów  na 
p rowizyę ,  depozytów  - pozos t a ło  zbywa nie k u p i o ­
nych  papi erów,  zal iczenia na p o t r z e b y  wojska w z a ­
s t ęp stwie  Kassy J e n e r a l n e ,  odzyskani e pożyczek ,  ' u r e ­
gulowanie r a chunków  z Domami handlów e m i , z w ra ­
canie  (w mia r ę  żądan ia )  kap i t a ł ów  p ryw a tn ych  i d e ­
p o z y t ó w —  Po dzis .żadne zal iczenia l i iemają już  miej ­
sca a wyprzedan i e  p a p i e r ó w ,  odzyskan ie  na leżyto-  
ści 7,pożyczek i o tworzonych k r edy t ów ,  uregu lowan ie  
rachunków-,  zw rót  kap i t a ł ów  z depozy tów  już m us i a ­
ł o  nastąpić .  Obecn ie  prze to  pozost aje  sama p rawie  
czynność  Buchal t eryczna ,  kon t ro lowan ie  depozy tów ,  
kap i t a ł ów  niezwróconych ,  zastawów n i ewyk up iony ch ,  
r a c hu nk ów  w zal iczeniu n i ezamk n ię ty ch  i wymiana 
p ien iędzy  - czynności  tej 2/3  części osób t e r a źn i e j ­
szego sk ł ad u  Buchal t er j i  i kassy bez pr zeci ążenia  da 
r a d ę .  Po cóż ma być op ł acany  l uźny Sek re t a ry a t .  
K a n t o r ,  wydz i a ł  han d lu  , wydz ia ł  p rawny .  T rze ch  

r e k t o r ó w ,  Prezes ,  Vice p r e ze s ?  może kto powie 
żc Bank nic nie kosz tu je  S k a rb u  , gdyż z z arobków 
swoich u t r zymuje  s i ę ?  odpowiem na t o ,  iż sam na 
s i ebie  t er az  nie z a ro b i ,  a co -w t r z ech  latach za ro ­
bi ł  , to już może z j a d ł ,  i jeźli ściśle po d  k r e d k ę  
weźmiemy , to się i posag nic  odrachu j e  — a czy 
s k a r b  n ie  ma t ak że  p r awa  żądać p roce n tu  od 3o 
mi l i onó w?  k tó r e  gdyby  d a ł  na h y p o f e k ę ,  m i a ł b y  
po 5 od sta z bezp ieczeńs twem i nie'  s t awia łby  b y ł

tak kosztownego" gmachu .  W ą t p i ć  nie m o ż na ,  że 
św ia t ły  m in i s t e r  S k a r b u  p o m y ś l a ł  od dawna  o tej  
kosztownej  i n s ty t uc j i ,  uwagi  j e d n a k  powyższe nie 
p rzeszkodzą  jego ro z po rz ąd zen iom  , j a k  równie  i ta 
że p rzy  uwalnianiu osób na czele Ba nku  s t o j ących ,  
z k tó rych  iuż dwie za g r an i c ą  , n a l eża łoby  się ściśle 
p r z e k o n a ć :  czy też  odpowiedz i a ły  swemu p o w o ła ­
niu , czy nie na r az i ł y  funduszów na s t r a t y  wdani em 
się iw ope rac j e  skupowania  pap i e rów  zag ran i czny ch  
nad zak re s  § 7 I ns t rukc j i  z dnia  10 Czerwca 1828—  
czy w udzi e l an iu  poży czek  post ępowano p o d ł u g  § 19, 
24 In s t rukc j i  z dnia  29 Kwietn i a  182S — § I I ,  17 
In s t rukc j i  z dnia  10 Czerwca 1828 — § 25 In s t rukcj i  
z dnia  2 W rz e ś n i a  1828 i w r ea l izowaniu  onych , 
zachowane  by ły  p r zep i sy  § 22 ,23 ,  27 In s t rukc j i  z d. 
29 Kwie tni a  1828. Czyli  p r zy  skupowaniu  wexlów 
d op e ł n i o n y  b y ł  § 28, 29 Ins trukc j i  z dnia 2 W r z e ­
ś n i a — a co w iększa ,  czyli  p rzy  otwier aniu  k r e d y ­
tów domom hand lowym w k ra j u  i za g rani cą ,  z a ­
chowany b y ł  przepi s  § 22 Ins t rukc j i  z dnia  2 W r z e ­
śnia 1828 dozwalający otwierać  k r e dy tu  do wysoko ­
ści p r zez  Min is t ra  Ska rbu  za twie rdzone j .  Z pe w n o­
ścią p r zypuśc i ć  m o ż n a ,  że zachowanie tych p r z e ­
p i sów ,  r ę ko jm ią  bezpi eczeńs twa  funduszów s lano-  

-w ią c y c h ,  nie wszędzie pokaże  się.  Dosyć ku  t emu 
celowi wznosi otwar ty k r e d y t  L ub i e ń sk i c h  i wspó l-  
ki , zna jdą  się w nim zal iczenia mi l i on  i więoćj 
bez  żadnego zabezpi eczenia  i upoważnieni a  Minis t ra  
Sk a r b u  czynione .  Dziś nawet  winna ta w sp ó łk a  
p rze sz ło  zapewno 4 m i l i o n y ,  na czemże są opar t e?  
może na ivexlach w ła snych  i obl igacyach Sąpieżyń-  
sk i ch  3,164,000 wynosz ący ch , ,  nie z ł e  be zp i ec zeń ­
s t w o ,  j edno  na s amym s o b i e ,  a d rug ie  w Rossj i  —  
ciekawy  ba rdzo  rodzaj  tych obligacji  i ś r odki  z r e ­
al izowania o n y c h ,  wziąść r a c hu ne k  Scypionowej  i 
t am  będz i e  mil ion k i l kak roć  sto tysięcy do ściągnie-  
nia , z łożył a  ona wprawdzi e  na bezpieczeństwo l i sty 
z a s t a w n e ,  lecz p y t a n i e ,  p o d ł u g  j ak i ego k u r s u ?  i 
w j a k i m  to czasie ta wy p ła t a  na s t ąp i ł a ?  W a żn e  to 
są okol iczności  pod  względem post ępowania u r z ę ­
dników i bezp ieczeństwa  mają tku  narodowego.
Z uwagi  na art .  43 D e k r e t u  Krolew.  z dnia 17J29 
Styczni a 1828 wymagają  one bl iższego rozpoznan ia  
i zgł ęb i en i a .  Kommis sya  umorzeni a  z mocy ar t .  26 
u s t ano wio na ,  nie wdaje się z apewne  w te) szczegó­
ł y  j ako nie należące do jej  al t rybur. j i  ar t .  27 r ze ­
czonego D e k re tu  p r zep i sanych .
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ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Rossjanie sami zepsuli most  koło Nieszawy na 

Wiśle i zburzyli  szaniec przedmostowy na prawym 
brzegu.  — Widoczna,  iź Paszkiewicz obawiał się nie­
pokojenia wojska swojego z tylu przez oddziały na­
sze z P łockiego;  n iemnie j ,  iż przerywając związki 
swoje Wlej st ronie z R o s s ją ,  pewny jes t  wszelkiej 
pomocy z Prus co do zapasów żywności i amunicji .  
J ednakże komunikacje swoje będzie chcia ł  pewno 
otworzyć w bliższym kierunku powyżej Warszawy, 
do czego także dążą przygotowania do mostu pod 
Górą.

— Kilk unastu strzelców podlaskich przeprawi ło 
się onegdaj na łódkach przez Wis łę ,  wpadli koło 
Wilan owa na Kępę Zawadzką i zabrali  Rossjanom 4 
wozy z 11 końmi i pięciu ludzi za r ty l l e r j i .  S tr ze l­
ców’ naszych Moskale wzgardliwie nazywają p ta ­
s z n ik a m i ; j ednakże ci ptasznicy wielkie usługi  po­
czynili ojczyźnie w teraźniejszej  .wojnie przez swoję 
śmiałość , zręczność i  przebiegłość W dorywczych 
wyprawach.  Przed tygodniem 35 strzelców Sando­
mie r sk ich ,  odcięli Rossjanie od korpusu Różyckie­
go o 4 mile za Radomiem;  ci waleczni przedar l i  się 
manowcami i lasami wśród obozów Rydigiera i Pa ­
szkiewicza,  rozpędzali  po drodze patrole,  i jeszcze 
ze sobą przyprowadzi l i  5 jeńców.

— Mówią,  że Ryd ig ie r ' zmuszony  obrotami wojsk 
naszych,  opuszcza Sandomierskie,  i cofa sie za Wisłę 
w Lubelskie.
Ł — Rozeszła się wieść , j akoby  znaczna flotta f r a n ­
cusko-angielska stanęła pod Gdańskiem.  ;

— S łychać,  że Je ne r a ł  Różycki by ł  z korpusem 
swoim przed Ima dniami w Rawie — że Je n .  Rydiger  
p o p s u ł  na Wieprzu wszystkie mosty i popal i ł  s tatki  — 
że Raskiewicz ot rzymał  rozkaz cofania s ię 'na Wołyń .

— Je nera ł  Wi t t  p rzys ła ł  do forpoczt  naszych trzy 
gazety Berl ińskie;  mówią: ze powodem do tej jego 
nadzwyczajnej grzeczności miała być zawarta w j e ­
dnej z gazet  odezwa do Polaków, ma się rozumieć 
zachęcająca do poddania się. Mikołaj  obiecuje ł a ­
skawość, p rzebaczen ie ,  chce aby tylko każdy  z na­
leżących do powstania wyznał  się winnym,  to jest  
aby sk ł am ał  i spodl i ł  się.

— Nony Minister  Sprawiedliwości ma być nader  
czynny; pierwszą zmianą na pozór  mało znaczącą,  
a rzeczywiście nader  ważną jest powołanie na sessją 
ogólną naczelników Bitir;  dotąd bowiem na sessjach 
sami tylko Dyrektorowie Jene ta lni  lub ich substy-

tuci bywali  obecnemi.  Jest to środek zabrania zn a ­
jomości zm łod sz em  pokoleniem.

— Wojna między Belgią a I lol landią już jes t  roz ­
poczęta i ki jka bitew z jednej  i z drugiej  strony b y ­
ło  już stoczonych z różnym skutkiem.  Przy jej  roz ­
poczęciu Książe Orani i  ofiarował Belgom pokój j e ­
śli Królem obrany będzie .— 50,000 Francuzów pod 
przewództwetn Marszałka Gerard  wkroczyło na po­
moc Belgom. Książe Orleanu i Książe Nemours znaj- 
dują się przy armii .  Książe Orleanu wydał  p rok la -  
macją w której  wspomina,  że wszędzie walczyć będzie 
gdzie tylko o wolność ludów chodzić będzie.

— W  tych dniach wyprawiono do forpocztów rossyj- 
skich niektórych pozostałych tu Rossyan;  między nie­
mi  wdowę z dziećmi po Szambelanie F en tz  i S ta -  
ry n k ie w ie za  byłego Sekretarza p rzy  Senatorze No- 
wosilcowie.

Cesarzowarossyjska powiła dnia 8 Sierpn ia  sy 
n a ,  któremu dano imię Mikołaj .

r - O n e g d a j  Rossjanie chcieli pewno doświadczać 
kal ibru dział  naszych; zbliżyli się z rana z k ilku 
armatami  pozyc j inemi , a między niemi z j edn a  wiel-  
ką ciągnioną przez 8. [koni,  chcąc się p r ze ko ­
nać czyli na nią w odległości odpowiedzieć zdo­
łamy.  Ja k  się tylko ta matuszka odezwała,  została 
niezwłocznie prZez naszych zdemontowana i kula 
zabi ła jeszcze cały rząd 4 koni ;  gdy i drugie działo 
tenże sam los sp o t k a ł ,  cofnęli się Rossjanie.— J e ­
n e r a ł  Rem  czyni ł  onegdaj pierwszy s tr zał  z świeżo 
ulanego działa wielkiego kal ibru ; mie rzył  do od le­
głej kolumny kozaków i kula tak trafnie padła,  iż 
Szlabsolicera i 2 jezdców Zabiła* Wogó luo ś i i  wszy­
stkie nowe działa ludwisarni  biją bardzo celnie.

— P o la k  S u m ien n y  doniósł  nam dnia wczoraj­
szego w Numerze 247. że ( Jenera ł  Werbachowskl  
jest  rodowity Polak , konsystował  przed rewolucją- 
w Warszawie ,  na j e d ne m  (posiedzeniu salonowem 
powiedział:  „żebym  w ie d z ia ł , i i  choć je d n a  ż y łk a  
je s t ire m nie P o lsk a  k a za łb y m  j ą  sobie w y p ru ó ”  
na to dama odpowiedziała:  p r a w d a  ze a n i je d n e j  
ż y łk i  niem asż P o lsk ie j , ale Jenera le m asz u szy  
P o lsk ie  ? ”

— Dla ułudzenia nas, Paszkiewicz roskazuje robić 
po niektórych wioskach pod Wa szawą faszyny i d r a ­
biny: jakoby sposobiąc się do szturmu: i umyślnie 
tych ludzi do Warszawy przepuszcza.

W Y D A W C Ą  O D P O W I E D Z I A L N Y  At J E S T  D Y R E K T O R  DR U K A RN I.
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